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KTO NA­PI­SAŁ STA­NI­SŁA­WA LEMA?










 

„Apo­kry­fy Lema” Tu­ka­ga­wy, Krup­sky’ego i Orvit­za, wbrew szum­nym za­po­wie­dziom wy­daw­cy, nie sta­no­wią „pierw­sze­go kom­plek­so­we­go omó­wie­nia po­śmiert­nej twór­czo­ści Sta­ni­sła­wa Lema”. Czy­tel­nik otrzy­mu­je na­to­miast istot­nie dość fa­scy­nu­ją­cą opo­wieść o cią­gną­cej się od kil­ku­na­stu lat woj­nie li­te­rac­ko-są­do­wo-in­for­ma­tycz­nej mię­dzy po­Le­mem he­idel­ber­go­wym, po­Le­mem kra­kow­sko-wie­deń­skim i po­Le­mem ja­poń­skim. Kto się do­tąd wca­le nie in­te­re­so­wał apo­kry­fo­lo­gią, zo­sta­nie przy tym gład­ko wpro­wa­dzo­ny w ową dzie­dzi­nę li­te­ra­tu­ro­znaw­stwa, a i nie­za­zna­jo­mio­ne­go z dzie­ła­mi Sta­ni­sła­wa Lema in ho­mi­ne uświa­do­mią tu pa­no­wie TKO w mia­rę bez­bo­le­śnie. „Apo­kry­fy” to dru­gi tom w se­rii przy­go­to­wa­nej przez Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie na 150-le­cie uro­dzin Lema; w pol­skim wy­da­niu zo­sta­ły opa­trzo­ne krót­kim po­sło­wiem au­tor­stwa ujo­tow­skie­go apo­kry­fu Je­rze­go Ja­rzęb­skie­go v. 4.102.17. 

Apo­kry­fos, gdy czy­ta­ne wprost z gre­ki, da się ro­zu­mieć jako „to, co ukry­te”, ale i „to, co pod­ro­bio­ne”. Apo­kry­fo­lo­gia dwu­dzie­sto­pierw­szo­wiecz­na nie zaj­mu­je się jed­nak ani tek­sta­mi sfał­szo­wa­ny­mi, ani po­nie­wcza­sie od­kry­ty­mi, lecz twór­czo­ścią apo­kry­fów nie­ży­ją­cych pi­sa­rzy, tj. li­te­ra­tu­rą wy­cho­dzą­cą z POD­RO­BIO­NYCH UMY­SŁÓW. Bądź­my pre­cy­zyj­ni: tak twier­dzą aka­de­mi­cy trzy­ma­ją­cy się upar­cie tra­dy­cyj­nych kla­sy­fi­ka­cji. Ad­wo­ka­ci apo­kry­fi­sty­ki emu­la­cyj­nej nie mó­wią zaś o żad­nych pod­rób­kach, lecz wła­śnie – o „zre­kon­stru­owa­nych ory­gi­na­łach”. 

Otóż trzy pierw­sze roz­dzia­ły „Apo­kry­fów Lema” po­świę­ci­li au­to­rzy roz­bio­ro­wi po­wyż­szej kwe­stii, bio­rąc za przy­kła­dy trzy róż­ne me­to­dy le­mo­ródz­twa. 

I tak: Sta­ni­sław Lem post ho­mi­nem uro­dzo­ny w 2048 roku w Ru­precht-Karls-Uni­ver­si­tät, w Ma­the­ma­tics Cen­ter He­idel­berg (MATCH), sta­no­wi re­zul­tat kla­sycz­ne­go tre­nin­gu sa­mo­uczą­cej się sie­ci neu­ro­no­wej sy­mu­lo­wa­nej pię­tro­wo w ma­szy­nach MATCH. Nie to się li­czy, jaki al­go­rytm ści­sły wy­ko­nu­je ma­szy­na (sie­ci współ­cze­sne nie wy­ko­nu­ją żad­nych al­go­ryt­mów w ro­zu­mie­niu ze­szło­wiecz­nym, po­dob­nie jak nie wy­ko­nu­je ich prze­cież bio­lo­gicz­ny mózg ludz­ki), lecz ja­kie re­zul­ta­ty daje na wyj­ściu. Je­śli po­kry­wa­ją się one wy­star­cza­ją­co do­brze z pulą kon­tro­l­ną, to i pro­ce­sy za­cho­dzą­ce we wnę­trzu „czar­nej skrzyn­ki” mu­szą być co do funk­cji tre­ścio­wych (se­man­tycz­nych) toż­sa­me z pro­ce­sa­mi ory­gi­na­łu. W przy­pad­ku po­Le­ma he­idel­ber­go­we­go po­żyw­kę (in­put) sa­mo­uczą­cej się sie­ci sta­no­wi­ły dane hi­sto­rycz­ne o wa­run­kach ży­cia Sta­ni­sła­wa Lema in ho­mi­ne, jego lek­tu­rach i ogó­le czyn­ni­ków nań wpły­wa­ją­cych; pulą kon­tro­l­ną były na­pi­sa­ne wów­czas prze­zeń tek­sty. Apo­kry­fo­lo­dzy-pro­gra­mi­ści MATCH uzna­li swo­je­go po­Le­ma za do­stro­jo­ne­go w stu pro­cen­tach, gdy wy­ge­ne­ro­wał im „Fia­sko” bar­dziej le­mo­we od tego wy­da­ne­go w 1987 roku: róż­nią­ce się odeń licz­ny­mi dro­bia­zga­mi, któ­re „w rze­czy­wi­sto­ści” zmie­nia­ły Le­mo­wi do­pie­ro re­dak­cja i ko­rek­ta. 

Z ko­lei Sta­ni­sław Lem post ho­mi­nem, uro­dzo­ny z prac ze­spo­łów dok­to­ra Wilcz­ka i dok­tor We­iss-Feh­ler w 2052 roku, po­wstał we­dług me­to­dy od­dol­nej, „od­ma­te­rial­nej”, tj. po pierw­sze, z sy­mu­lo­wa­nej cy­fro­wo re­kon­struk­cji biał­ko­wej na pod­sta­wie ory­gi­nal­ne­go DNA Lema; po dru­gie, ze ska­nów mó­zgo­wych, któ­re się za­cho­wa­ły po ba­da­niach, ja­kie Lem prze­cho­dził za ży­cia, w szcze­gól­no­ści za po­by­tu na emi­gra­cji w Ber­li­nie; i po trze­cie, z in­ter­po­la­cji neu­ro­lo­gicz­nej uwiecz­nio­ne­go w na­gra­niach fil­mo­wych za­cho­wa­nia i sa­mej kon­sty­tu­cji cie­le­snej pi­sa­rza. Wier­ność apo­kry­fu kra­kow­sko-wie­deń­skie­go te­sto­wa­no wła­śnie ostat­ni­mi z tych na­grań: uru­cha­mia­ny w wir­tu­al­nym śro­do­wi­sku swe­go kra­kow­skie­go domu apo­kryf mówi to samo, tak samo i przy tej sa­mej ge­sty­ku­la­cji co ory­gi­nał ho­mi­nal­ny. 

Pre­cy­zyj­nej daty na­ro­dzin ja­poń­skie­go apo­kry­fu Sta­ni­sła­wa Lema po­dać nie po­dob­na. Pro­jekt, któ­re­go sta­no­wi on część, EU­RO­PA­1900, zo­stał ufun­do­wa­ny w roku 2044, lecz kie­dy jego we­wnętrz­ny ze­gar do­tarł do dnia i go­dzi­ny przyj­ścia na świat w emu­lo­wa­nym Lwo­wie emu­lo­wa­ne­go syna emu­lo­wa­ne­go Sa­mu­ela Lema i emu­lo­wa­nej Sa­bi­ny Wol­ler – to już ta­jem­ni­ce pra­cow­ni kon­cer­nu Kat­su­shi­ma i uni­wer­sy­te­tu Chu­kyo w Aichi, do któ­rych to se­kre­tów trój­ca TKO nie prze­nik­nę­ła. EU­RO­PA­1900 do­świad­czy­ła zresz­tą wie­lu re­se­tów i mo­dy­fi­ka­cji, pro­gra­my pat­cho­wa­no i ćwi­czo­no w za­mknię­tych be­tach – apo­kryf Lema mógł był się tam, jako mi­lio­no­wa część ogrom­nej sy­mu­la­cji, kil­ka­krot­nie co­fać do sta­nu „przed­uro­dzo­ne­go” i ro­dzić na nowo; a na­wet rów­no­le­gle w są­sied­nich kla­strach ist­nieć i nie ist­nieć, tu­dzież “ist­nieć mi­go­tli­wie”, si­nu­so­idal­nie. Nie mniej bru­tal­nie po­czy­na­li so­bie in­for­ma­ty­cy pra­cu­ją­cy nad po­Le­ma­mi he­idel­ber­go­wym i kra­kow­sko-wie­deń­skim. Ja­poń­czy­ków wy­róż­nia jed­na­ko­woż ska­la przed­się­wzię­cia, w któ­rym z prą­dem i pod prąd cza­su ma­new­ru­ją ca­łym kon­ty­nen­tem z dzie­siąt­ka­mi mi­lio­nów jego miesz­kań­ców, od ukra­iń­skie­go pa­stu­cha po­cząw­szy, na ce­sa­rzu Fran­cisz­ku Jó­ze­fie skoń­czyw­szy. Pew­nie nie po­win­no dzi­wić, że to aku­rat dzie­ci Nip­po­nu ze swo­ją „kul­tu­rą imi­ta­cji” po­rwa­ły się na akt ul­ty­ma­tyw­nej apo­kry­fi­sty­ki. Sta­ni­sław Lem nie zo­stał w nim by­naj­mniej ni­jak wy­róż­nio­ny: sy­mu­la­cja go ob­ję­ła, bo ob­ję­ła wszyst­kich. A te­stem „praw­dzi­wo­ści” ja­poń­skie­go po­Le­ma nie jest też ża­den test cząst­ko­wy, spe­cjal­nie dla tego apo­kry­fu na­go­to­wa­ny, lecz cel­ność hi­sto­rycz­na ca­łej raz roz­pę­dzo­nej w sy­mu­la­cjach masy EU­RO­PA­1900. Do cze­go nas bo­wiem prze­ko­na­ła teo­ria cha­osu: w tak zło­żo­nych ukła­dach pro­ce­sów nie­li­nio­wych na­wet drob­na nie­zgod­ność jed­ne­go pa­ra­me­tru na wej­ściu po­wo­du­je gi­gan­tycz­ne róż­ni­ce na wyj­ściu, to­też mdle­ją­cy w kat­su­shi­mo­wej sy­mu­la­cji przed sej­mo­wy­mi ka­me­ra­mi Ta­de­usz Ma­zo­wiec­ki i prze­ska­ku­ją­cy skocz­nie Adam Ma­łysz za­świad­cza­ją o le­mo­wa­to­ści ich­nie­go po­Le­ma rów­nie pew­nie co pi­sa­ne prze­zeń książ­ki. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 








 

 

 

 

 

Do­świad­cze­nie oso­bi­ste jest nie­wąt­pli­wie po­ży­tecz­ne. Ale gdy­by się ści­śle prze­strze­ga­ło gra­nic ta­kie­go do­świad­cze­nia, okrop­nie za­cie­śni­ło­by się twór­czość po­etyc­ką, a na­wet twór­czość fi­lo­zo­ficz­ną. Gdy­by trze­ba było cze­kać sta­ro­ści, aby się ośmie­lić o niej mó­wić, albo cięż­kiej cho­ro­by, aby móc o niej wspo­mnieć, gdy­by trze­ba było sa­me­mu do­znać wszel­kiej udrę­ki albo za­mę­tu umy­słu, aby je ująć w sło­wa, prze­ko­na­li­by­śmy się, że do na­pi­sa­nia po­zo­sta­je za­iste nie­wie­le. I ja­sne jest, że o wie­lu spra­wach w ogó­le by nie na­pi­sa­no, gdyż ten, co by ich do­świad­czył, mógł­by nie być oso­bą ob­da­rzo­ną ta­len­tem, zdol­ną do ana­li­zo­wa­nia ich i wy­ra­ża­nia. 

Kon­stan­di­nos Ka­wa­fis, Ars Po­eti­ca 
tłum. Zyg­munt Ku­biak
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